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N a małej scenie naszego mieszkania przy 
Backer Street rozegrało się sporo nadzwyczaj­
nych wypadków; ludzie dramatycznie wchodzili 
i schodzili ze sceny. Ale nie mogę sobie przypo­
mnieć bardziej gwałtownego i budzącego wprost 
przestrach wejścia, jak wówczas, gdy przybył do 
nas po raz pierwszy pan dr. Thorneycroft Hux- 
tabie, M. A. G. h. D. etc. Jego kartę wizytowa, 
która wydawała się za małą, aby pomieścić 
całą godność i ciężar piastowanych przez niego 
dostojeństw akademickich, doręczono nam kilka 
sekund pierwej; niebawem wszedł i oa sam we 
własnej osobie tak  dumny, tak  ponpatyczny, 
tak  pełen godności, że wydawał się ucieleśnie­
niem świadomej siebie wielkości i powagi. Ale 
skoro tylko wszedł, ledwie drzwi się za nim zam ­
knęły, zacnwiai się w stronę stojącego opodal 
steku, usiłował oprzeć się na nim, lecz wnet ru ­
nął jak  długi na ziemię. I oto na niedźwiedziej 
skórze przed naszym kominkiem leżała ta m aje­
statyczna postać bez przytomności i bez czucia. 
Zerwaliśmy się z miejsc, przez kilka chwil przy­
pasywaliśmy się z milczącein zdziwieniem w tę 
potężną nawę ludzką, która opowiadała o jakichś 
gwałtownych i niosących zagładę burzach, tam  
daleko na szerokim oceanie życia.

Potem Holmes podłożył rnu poduszkę pod



głowę, ja  zaś zbliżyłem kieliszek brandy do jego 
ust. Miałem przy tern sposobność przypatrzeć 
mu się bliżej. Ciężkie, wybladłe oblicze jego było 
całe pofałdowane zmarszczkami troski, obwisłe 
powieki, zamykające oczy nie miały w sobie 
kropli krwi, szerokie usta zaciskały się w kątach 
boleśnie, broda była nieogolona. Kołnierz i ko­
szulę pokrywał pył, pochodzący widocznie z 
długiej podróży, włosy były zmierzwione, w nie­
ładzie oblepione na pięknej głowie.

Patrząc na niego, nie można było wątpić, że 
człowieka tego dotknął cios ciężki.

— No, co się dzieje z naszym gościem, W at- 
sonie ? — pytał Holmes.

Dotknąłem ręką jego pulsu, który drgnął ty l­
ko nieznacznie, niby wątła nitka pod skórą.

— Zupełne wyczerpanie — odpowiedziałem—  
a może to  być także głód i zmęczenie.

— Bilet jazdy tam  i z powrotem z M ackleton 
w Anglii północnej — rzekł Holmes, wyjm ując 
z kieszeni kamizelki naszego gościa bilet kolejo­
wy. —  Niema jeszcze dwunastej godziny, nie­
wątpliwie wczas rano wyruszył w drogę.

Pomarszczone powieki zaczęły drżeć, para 
szarych, wygasłych oczu, spojrzała na nas zdzi­
wionym wzrokiem.

W chwilę później leżący zerwał się, stanął na 
nogach, rumieniec wstydu oblał jego twarz.

— Przebacz mi pan tę moją słabość, mr. 
Holmes; jestem trochę przemęczony. Dziękuję 
panom bardzo za starania i opiekę nademną.



Śmiem jeszcze prosić o szklankę mleka i o ka­
wałek bułki, jestem przekonany, że siły natych­
miast mi powrócą. Przybyłem tu osobiście, mr. 
Holmes, aby się zapewnić, że pan pojedziesz 
ze mną; obawiałem się, że telegram, chociażby 
najrozpaczliwiej zredagowany, me przekona pa­
na o absolutnej nagłości sprawy. Chwili zwlekać 
nic m ożna!

— Skoro czujesz pan już, że ci siły wracają...
— Jestem już zupełnie zdrowy i pokrzepiony. 

I wprost zrozumieć nie mogę, jakim  sposobem 
osłabienie mogło mną tak  bardzo owładnąć. 
Ale do rzeczy. Chciałbym mr. Holmes, abyś po­
jechał oan ze mną do M ackłeton, najpierwszym 
pociągiem, jaki odchodzi w tam tą stronę.

Mój przyjaciel potrząsnął przecząco głową} 
ku niezmiernemu niezadowoleniu naszego go­
ścia.

— Towarzysz mój, dr. W atson, może potwier­
dzić, że jestem teraz ogromnie zajęty. Tylko ja ­
kiś wypadek nadzwyczajnie ważny mógłby mnie 
nakłonić do opuszczenia Londynu w obecnej 
chwili.

Gość nasz porwał się z miejsca i wyciągnął 
ręce do góry.

— Pan się py ta o ważny wypadek? Jak to? 
Czyżbyś pan nie słyszał nic jeszcze o uprowadze­
niu jedynego syna księcia Holdemesse?

— Co ? Księcia Holdernesse ? Byłego ministra ? 
Więc uprowadzono m u syna?



— Tak jest, mr. Holmes. Usiłowaliśmy ukryć 
ten wypadek, aby się nie dostał do wiadomości 
prasy, ale wczoraj “ Globe” pomieścił już pogło­
skę. Sądziłem, że miałeś pan już w ręku ten dzien­
nik.

Holmes wyciągnął długie szczupłe ramię 
wyszukał w bibliotece tom podręcznej encykło- 
pedyi.

— Holdernesse, szósty-książę, K. G. P. C .* )?- 
poprostu pół alfebetu! Baron Beverley, Earl of 
Carlston mój Boże, pokaźna lista. Lord-po- 
rucznik of Hallamshire od roku 1900, zaślubił 
Edytę, córkę Sir Karola Appledore 1888. Spad­
kobierca i jedyny syn lorda Saltire. Posiada około 
250.000 akrów roli, kopalnie w Lancashire i Wal- 
lii. Adresy: Carlston-House Terrace. Holder­
nesse, Hall, Hallamshire; Carlston Castle, Ban­
gor, Wallia. Lord admiralicyi od r. 1872; pier­
wszy sekretarz no, no, niema co mówić, bez 
wątpienia jeden z najznamienitszych poddanych 
Korony.

— Z najznamienitszych, a może i najbogat­
szych. Już z tego, co słyszałem o panu, wiem, że 
jesteś pan biegły w prowadzeniu interesów. 
Spodziewam się też, że pracujesz pan głównie 
z powodu zamiłowania do spraw tego rodzaju. 
Bądź co bądź jednak niech pan przyjmie do wia­
domości, że książę Holdernesse oświadczył już, 
iż ofiaruje temu czek na 5.000 funtów szterlin- 
goew, kto mu wskaże, gdzie się jego syn znajduje,



a dalszy tysiąc funtów szterlingów, temu, kto 
wykryje człowieka, czy ludzi, którzy uprowadzili 
młodego księcia.

-— Istotnie książęca propozycya — odparł 
Holmes. — Zdaje mi się kochany Watsonie, 
że nie odmówimy naszego towarzystwa doktoro­
wi Huxtable w jego podróży do Anglii północnej. 
A teraz, doktorze Huxtable, skoro pokrzepiłeś 
się szklanką mleka, może zechcesz łaskawie 
przedstawić nam, co się stało, kiedy się stało, 
jak się stało, a wreszcie co dr. Thorneycroft 
Huxtable, kierownik zakładu wychowawczego 
w Mackleton ma wspólnego z tą  sprawą i dla­
czego dopiero we trzy dni po wypadku — wnoszę 
to ze stanu pańskiej brody — przybywa tu taj, 
aby skorzystać z moich skromnych usług.

Nasz gość spożył tymczasem mleko i bułkę 
i niebawem powrócił blask jego oczu, policzki 
zaróżowiły się, a barwa twarzy stała się jeszcze 
żywsza, kiedy zaczął mówić i przedstawiać nam 
sytuacyę z wielką jasnością i plastyką.

— Przedewszystkiem muszę wam powiedzieć, 
moi panowie, że mój zakład jest szkołą przygo­
towawczą. Jestem jej założycielem i kierowni­
kiem. Może moje nazwisko nie jest panom zu­
pełnie obce, może któryś z panów przypomina 
sobie dzieło Huxtable’a Komentarze do H ora­
cego"? Otóż zakład mój jest, bez przesady, naj­
lepszą i najbardziej polecaną szkołą przygoto­
wawczą v/ Anglii. Lord Leverstoke, Ear! of
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Blackwater, bir C athcari Soames, wszyscy po­
wierzali mi swoich synów. Ale wydawało mi się, 
że moja szkoła doszła do punktu największego 
rozkwitu, kiedy przed trzem a tygodniami ksią­
żę Hoidemesse przysłał do mnie swego sekreta­
rza Mr. Jamesa Wildera z zawiadomieniem, że 
zamierza oddać pod moją pieczę młodego lorda 
Saitire, dziesięcioletniego chłopca, swego jedy­
naka i spadkobiercę. Nie przypuszczałem wów­
czas, że będzie to prolog do nieszczęścia, druzgo­
czącego moje życie.

— Dnia ige m aja — ciągnął dalej dr. Hux- 
table — na początku Kursu letniego przybył 
chłopiec do zakładu. Był to zachwycający mło­
dy  człowiek; niebawem czuł się u nas zupełnie 
jak  we własnym domu. Mogę jeszcze dodać — 
a sądzę, że nie popełnię przez to niedyskrecyi, 
zwłaszcza, że częściowe zwierzenia w podobnych 
wypadkach są absurdem — mogę więc dodać, 
że chłopiec nie był szczęśliwy w rodzicielskim 
zamku. Jest to publiczną tajemnicą, że pożycie 
dostojnej pary książęcej było bardzo niezgodne 
i że cała sprawa zakończyła się wreszcie rozwo­
dem na podstawie obopólnej umowy, poczem 
księżna zamieszkała w południowej Francyi. S ta­
ło się to na kićtk i czas przedtem, a wszyscy 
wiedzą, że chłopiec było gromnie przywiązany do 
m atki. To też po jej odjeździe z Holdernesse 
Hąłl popadł w melancholię i to  było głównym po­
wodem d la którego ojciec postanowił umieścić

—X



go w moim zakładzie. Po czternastu dniach mło­
dy lord zaprzyjaźnił się ze wszystkimi, zdawa­
ło się, że jest zupełnie szczęśliwy.

— Po raz ostatni widziano go dnia 13-go maja, 
w nocy ubiegłego poniedziałku. Pokój jego znaj­
dował się na drugiem piętrze, wchodziło się do 
niego przez inną większą salę, gdzie spali dwaj 
uczniowie. Chłopcy ci ani nic nie widzieli, ani 
nie słyszeli, tak więc wydaje się wykluczonem, 
aby młody Saltire tą  drogą wymknął się z zakła­
du. Okno pokoju było otwarte, tuż pod niem 
znajduje się silna krata, porośnięta bluszczem 
i sięgająca aż do ziemi. Nie znaleźliśmy wpraw­
dzie przy ścianie śladów jego nóg, ale jest to 
niewątpliwie jedyne możliwe wyjście w tym wy­
padku. Nieobecność chłopca odkryto we wto­
rek o godzinie 7ej rano. Wychodząc, wdział zwy­
kłe ubranie szkolne, czarny tużurek i ciemno-sza- 
re spodnie. Oczywiście nie może być mowy o tem, 
by ktoś obcy wszedł do pokoju, jest też abso­
lutnie pewnem, że nie słyszano ani krzyków, 
ani odgłosów jakiejś walki; Caunter, starszy 
z chłopców, sypiających w pokoju obok, ma sen 
ogromnie lekki i byłby się był natychm iast zbu­
dził.

— Kiedy dowiedziałem się o zniknięciu lorda 
Saltire, przeczytałem natychm iast spis nazwisk 
członków całego zakładu: uczniów, nauczycieli 
i służby. Otóż stwierdziliśmy, że lord Saltire 
nie uciekł sam jeden. Równocześnie z nim zniknął 
niemiecki nauczyciel, Heidegger. Jego pokój



znajdował się również na drugiem piętrze, ale na 
najdalszym końcu domu, chociaż po tej samej 
stronie, co pokój młodego lorda. I on widocznie 
położył się do łóżka, bo pościel była zgnieciona 
okazało się też, że wyszedł z domu nie zupełnie 
ubrany, koszula i skarpetki leżały na ziemi przy 
łóżku. Nie ulega wątpliwości, że spuścił się na 
dół po kracie z bluszczem, można było dokładnie 
rozróżnić siady jego stóp na murawie przed do­
mem, Rower, umieszczony w drewnianej budce 
obok trawnika, zabrał ze sobą.

— Profesor Heidegger — kończył dr. Huxta- 
ble — był w moim zakładzie już od dwóch lat, 
miał jak najlepsze świadectwa. Ale był to czło­
wiek milczący, zamknięty w sobie i dlatego nie 
cieszył się sym patyą ani w kole innych nauczy ­
cieli, ani wśród uczniów. Nie udało nam się od 
naleźć żadnego śladu zbiegów i dzisiaj, we czwar­
tek, wiemy o nich tak  samo niewiele, jak wie­
dzieliśmy we wtorek. Oczywiście pojechałem 
natychm iast do Holdernesse Hall, oddalonego 
tylko o kilka mil, sądziłem bowiem, że chłopiec 
wskutek nagłego uczucia tęsknoty za domem ro­
dzinnym powrócił do ojca. Ale tam  nie wied d a­
no o niczem. Książę jest strasznie oburzon; ; co 
się mnie tyczy, widziałeś pan, sam przed dr* i: 
ten stan nerwowego wyczerpania, którego powo­
dem stało się poczucie niepewności i ciążą ej 
na mnie odpowiedzialności. O, M r. Holmes, jc* 
żeli kiedykolwiek nie wahałeś się wytężyć wszysi 
kich sił dla wykrycia prawdy, to błagam cię,
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abyś to teraz uczynił. Bo w ciągu całego życia 
nie spotkasz wypadku, któryby bardziej na to 
zasługiwał.

Sherlock Holmes słuchał z nadzwyczaj nem za­
jęciem sprawozdania tego nieszczęśliwego dyre­
ktora. Ściągnięte brwi, głęboka zmarszczka mię­
dzy niemi wskazywały wyraźnie, że nie potrze­
bował wezwania i zachęty, aby skoncentrować 
całą swą uwagę na ten problem, który pomijając 
już związane z nim ogromne zyski finansowe, 
tak  silnie działać musiał na jego miłosc do spraw 
skomplikowanych i niezwykłych. W ciągu opo­
wiadania wyjął z kieszeni notatnik i zapisał jedną 
czy dwie uwagi.

— Jest to wielka opieszałość ze strony pana, 
że wcześniej nie zwróciłeś się do mnie o pomoc - 
rzekł bardzo surowo. — W skutek tego będę miał 
wiele trudności do zwalczania zaraz przy roz- 
poczęściu śledztwa. Bo naprzykład wydaje mi się 
całkiem niemożliwem, aby z tej k ra ty  bluszczo­
wej i z tego podeptanego trawnika ^doświad­
czony znawca i obserwator nie mógł nic wyczy­
tać. — Oczywiście dzisiaj zapóźno już na to.

— Przyjmuję naganę, mr. Holmes, chociaż 
nie poczuwam się do winy. Jego wysokość chciała 
za każdą cenę uniknąć skandalu. Książę obawiał 
się, że jego nieszczęście rodzinne stanie się dla 
świata tematem plotek i domysłów, a zawsze 
żywił do tego głęboki wstręt.



— A przecież o ’było się już śledztwo,, prowa­
dzone przez urzędników policyjnych?

— Tak jest, tnr. Holmes. I dało nawet zra­
zu pardzo pocieszające rezultaty. Punkt wyj­
ścia znalazł się natychmiast, ponieważ doniesio­
no nam, że widziano jakiegoś chłopca w towa­
rzystwie starszego mężczyzny, którzy bardzo 
wczesnym porannym pociągiem odjechali z po- 
blizkiej stacyi. Ale wczoraj otrzymaliśmy wia­
domość, że odszukano tych nieznajomych w Li- 
werpolu i że z naszą sprawą nie pozostają w żad­
nym związku. Są to ludzie zupełnie obcy. Zroz­
paczony niepowodzeniem, cierpiąc strasznie 
wskutek tei nieszczęśliwej tajemnicy, postano­
wiłem po nieprzespanej nocy naj pierwszym po­
ciągiem udać się wprost do pana i błagać, abyś 
zechciał dopomódz nieszczęśliwemu człowieko­
wi.

— Domyślałem się, że badania na miejsc*.' 
zarzucono zupełnie, kiedy policy a wpadła raz 
na trop fałszywy,

— Nikt ani nie pomyślał o dalszem prowadze­
niu śledztwa, wszyscy byli najmocniej przeko­
nani, że sprawa jest na dobrej drodze.

— Oczywiście. I w ten sposób .zmarnowano 
trzy dni. Prawdę mówiąc, nie można było ba 
dziej powikłać wszystkiego i gorzej sprawy po­
prowadzić.

— Rozumiem to i przyznaję. Niestety zbyt 
późno doszedłem do tego przekonania.



•— Ale nie trzeba  jeszcze tracić nadz ie i; roz­
wiązanie problem u nie jest niemożliwe. I b a r­
dzo się cieszę, że będę się mógł zająć w yjaśnie­
niem . Czy nie stw ierdziłeś pan przypadkiem , 
aby  m iędzy niemieckim nauczycielem , a zagi­
nionym  chłopcem  istn iał jak i stosunek przyjaźni 
lub zaufania ?

—  A bso lu tn ie  żaden.
—  Czy nauczyciel udzielał lekcyi w klasie,

do k tórej chodził m łody lord?
— Nie. O ile wiem, zdaje mi się, że się nie 

mylę, chłopiec nie mówił nigdy z ty m  nauczy-
cielem. ^

 T o  bardzo ciekawe. A czy lord Saltire
posiadał także rower?

— Nie.
—  W ięc może b raku je  w zakładzie jakiego^ 

innego roweru ?
-— Nie.
— Czy jesteś pan tego pewien ?
•— N ajzupełniej.
— Zadziwiające. N ie przypuszczasz pan chy­

b a  na sery o, aby  ten  nauczyciel niemiecki od­
jechał w nocy na swoim rowerze, trzym ając 
chłopca na ram ionach? v

— Ani nie pom yślałem  o tern.
— W ięc jakąż utw orzyłeś pan sobie teoryę, 

k tó ra  mogłaby w ytłóm aczyć to  zniknięcie?
— Sądzę, że zabranie roweru mogło mieć ty lko  

n a  celu wprowadzenie pościgu na trop  fałszywy.



Można było rower ukryć gdzieśkolwiek, a obaj 
uciekający poszli pieszo.

— Zapewne, tak  możnaby to  fcłómaczyć, ale 
byłby to z ich strony bardzo niedorzeczny po­
mysł; jak  pan sądzi? Wszak w szopie było je­
szcze więcej rowerów?

— O tak, było ich kilkanaście.
-— Więc czy pan nie sądzi, że gdyby nauczyciel 

chciał był obudzić podejrzenia, iż uciekli na ro­
werach, byłby zabrał jeszcze jeden rower, a oo 
tera ukrył oba ?

— Zdaje mi się, że byłby chyba tak  postąpił, 
a nie inaczej.

— Niewątpliw ie; tu  dwu zdań mieć nie można. 
Ale wobec tego niema też m o w  o teoryi wpro­
wadzenia na fałszywy trop. Mimo to jednak ta 
historya z rowerem jest nieocenionym punktem  
wyjścia naszego śledztwa. Prócz tego ma i inae 
dobre s tro n y : roweru nie można tak  łatwo ukryć, 
ani zniszczyć, jakby się mogło wydawać Ale 
jeszcze jedno pytanie: czy w przeddzień uo  czki 
od wiedzał kto młodego lorda ?

— Nie.
—- Czy otrzym ał jaki list?
— Tak jest, mr. Holmes.
— Czy wiadomo panu, od kogo ten list po­

chodził ?
— Od Jego Książęcej Mości.
— Czy otwierasz pan listy przychodzące do 

uczniów zakładu?
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— Nie.
— Więc jakże możesz pan wiedzieć, źe list 

ten pochodził od ojca młodego księcia?
— Na pieczęci był wyryty herb książęcy, 

adres był napisany dobrze mi znanein, charakte- 
rystycznem pismem, księcia. Oprócz tego książę 
przypomina sobie dokładnie, że właśnie w ten 
dzień wysłał list do syna.

— Czy poprzednich dni chłopiec odbierał jakie 
listy ?

— Żadnych, o ile sobie przypominam.
— A czy otrzymywał kiedy listy z Francyi? 

To bardzo ważne.
— Nie, nigdy.
— Oczywiście pojmujesz pan do czego zdą­

żają wszystkie moje zapytania. Albo chłopca 
uprowadzono przemocą, albo też uciekł dobro­
wolnie. Ale jeżeli uciekł dobrowolnie, musiał 
mieć do tego jakąś podnietę, inaczej nie zdecydo­
wałby się na to, nie uczyniłby tego bez powodu. 
To przecież zupełnie zrozumiałe. Skoro zaś nikt 
go nie odwiedzał, więc zachęta do ucieczki, na­
mowa musiała nadejść listownie. I dlatego tak 
mi zależy na tern, aby się dowiedzieć, kto kore­
spondował z chłopcem w ostatnim czasie.

— Obawiam się, że w tej kwestyi nie bardzo 
zdołam panu dopomódz. O ile wiem, listy, jakie 
otrzymywał, pochodziły tylko od ojca, pozatem 
od nikogo innego.

— I, jak pan mówiłeś, właśnie w dzień ucie-
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czki otrzym ał list od niego. Czy stosunek ojca 
do syna był bardzo przyjacielski ?

— Książęca Mość nikomu nie okazuje nigdy 
zbytniej łąskawości. Książę zanadto jest zaję­
ty  wielkiemi, publicznemi sprawami, wskutek 
czego zwyczajne uczucia ludzkie prawie nie ma­
ją przystępu do jego serca. Mimo to jednak za­
wsze obchodził się z chłopcem bardzo łagodnie, 
chociaż na swój sposób.

— Ale sym patye młodego lorda skłaniały się 
raczej ku matce?

— Tak jest.
— Czy mówił to wyraźnie ?
—  N ie .
— Więc sam książę ?
— Ależ nie, jakże możnaby nawet przyf u- 

ścić, aby książę wtajemniczał mnie w takie p y - 
watne sprawy.

— Jakimże zatem sposobem mogłeś pan się 
o tern dowiedzieć?

—- Kilkakrotnie rozmawiałem bardzo poufnie 
z sekretarzem książęcej mości, z panem Jamesem 
Wilderem. On to dał mi dość szczegółowe infor- 
macye o życiu, upodobaniach i sympatyach 
lorda Sal tira.

—  Tak. Toby mi wystarczyło. Ale jeszcze je­
dno: czy ostatni list księcia do syna znaleziono 
może w pokoju chłopca ?

— Nie, chłopiec zabrał go widocznie. — M r. 
Huxtable spojrzał nagle z niepokojem na zega-



rek. - -  Ale zdąje mi się, M r. Holmes, że już czas, 
abyśmy ruszyli na dworzec Euston.

— Każę przywołać dorożkę — odpał Holmes 
— za kwadrans będziemy panu służyć. Dobrze- 
by też było, jeżeli zamierzasz pan wysłać tele­
gram do domu, Mr. Huxtahle, abyś mieszkań­
ców zakładu i okolicznych sąsiadówpoz ostawił 
w przekonaniu, że poszukiwania odbywają się 
jeszcze w Liwerpolu, albo gdziekolwiek indziej. 
Tym zasem spokojnie będę się mógł zająć pracą 
w pańskim własnym domu. A kto wfe, może 
ślady nie są jeszcze tak  zatarte, aby dwóch sta­
rych, wytrawnych wyżłów, jak W atson i ja, 
nie mogło już nic wywęszyć.

Tego samego jeszcze wieczora oddychaliśmy 
'świeżem, wzmacniaj ącem powietrzem północnej 
Anglii w okolicy, gdzie się znajduje słynna szkoła 
Dra Huxtable. Było już późno wieczorem, kiedy 
przybyliśmy na miejsce. Na stole w hali parte­
rowej leżał bilet wizytowy; nadbiegający słuzą- 
t y zaczął coś szeptać do ucha panu domu, po­
czerń Dr. Huxtable zwrócił się ku nam nagłym 
ruchem z widocznem wzruszeniem.

— Książę i Mr. Wilder są w mojej pracowni. 
Jeżeli panowie pozwolą, przedstawię was za­
raz Książęcej Mości. Chodźmy na górę.

Znałem oczywiście niejeden portret słynnego 
dyplomaty, mimo to jednak nie łatwo było sobie 
go wyobrazić, bo rysy księcia różniły się zna­
cznie od tych portretów. Był t;o smukły, poważ­
nie wyglądający mężczyzna, bardzo starannie
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ubrany, twarz miał podłużną, chudą, nos orli, 
zanadto długi, prawie groteskowy. Barwa tw a­
rzy była trupio blada, a wydawała się jeszcze 
bledsza wskutek kontrastu  z długą, ostro przy­
ciętą, ognisto rudą brodą, która spływała na bia- 
ią kamizelkę, ozdobioną tylko łańcuszkiem od ze­
garka, przeciągniętym przez środek. Stojąc na 
dywanie przed kominkiem, książę wyglądał jak 
posąg kamienny. Kiedy weszliśmy do pokoju, 
spojrzał na nas zdziwionym, nawpół obojętnym 
wzrokiem. Przy nim z boku stał młody człowiek; 
przypuszczałem, że jest to M r. James Wilder, 
pryw atny sekretarz księcia. Był nizki, nerwowy, 
pełen życia, miał inteligentne, jasno-niebieskie 
oczy i ruchliwe rysy twarzy. On rozpoczął rozmo­
wę zdecydowanym, stanowczym tonem.

— Przybyłem dzisiaj rano trochę za późno, 
doktorze Huxtable, aby powstrzymać pana 
od tej zamierzonej podróży do Londynu. Do­
wiedziałem się bowiem, że postanowiłeś pan udać 
się do M r. Sherlocka Holmesa i prosić go, aby, 
objął kierownictw'© śledztwa. Jego książęca Mość, 
doktorze Huxtable, był przerażony, że ośmieliłeś 
się pan uczynić taki krok, nie zasiągnąwszy 
pierwej rady:

— Skoro się dowiedziałem, że usiłowania poli- 
cyi nie odniosły żadnego skutku.... — tłómaczył 
się zakłopotany dyrektor.

— Jego Książęca Mość nie sądzi bynajm niej,



aby policy! nie udało się osiągnąć żadnych rezul­
tatów. Przeciwnie....

— Ależ doprawdy M r. W ilder.....
 Wszak wiesz pan chyba, doktorze Hux-

table, jak Jego Książęcej Mości zależy na 
tern, aby uniknąć wszelkiego skandalu. Właśnie 
dlatego starał się, aby jak najmniej osób w taje­
mniczyć w tę sprawę.

— Złe można każdej chwili bardzo łatwo na­
prawić ___ usprawiedliwiał się drżącym głosem 
dyrektor — M r. Holmes może przecież powrócić 
do Londynu pierwszym pociągiem, który od­
chodzi ze stacyi.

 W to bardzo wątpię — odparł Holmes
głosem uprzejmym aż do przesady. — To półno­
cne powietrze jest tak  wspaniałe i przyjemne! 
Skoro tu  już jestem, skorzystam ze sposobności 
i przepędzę dni kilka wśród tych torfowisk. Za­
jęcia z pewnością m inie zbraknie. Oczywiście 
zależy to zupełnie od pańskiej dobrej woli 
czy znajdę gościnę pod pańskim dachem, czy 
też poszukam jej w domu zajezdnym.

Widziałem, jak nieszczęśliwy dyrektor wd 
się niespokojnie, nie wiedząc, jak ma postąpić. 
Dopiero głęboki, stentorowy głos rudobrodego 
księcia, brzmiący jak tam-tam, wzywający gości 
na obiad, wyratował go z tego kłopotliwego po­
łożenia.

— Godzę się zupełnie na to, panie doktorze 
Huxtablc, co powiedział przed chwilą M r. Wił-
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der. B yłbyś pan postąpił dałeko lepiej, gdybyś 
pan  zapy ta ł przedtem , jak ie  je s t m oje zdanie. 
Ale stało  się. T eraz, skoro-w tajem niczyłeś pan 
już  M r. Holm esa w całą spraw ę, byłoby w isto­
cie niedorzecznością, gdybyśm y nie skorzystali 
z jego łaskawej ochoty, niem a też żadnego powo­
du, M r. Holmes, abyś pan  szukał gościny w nie­
w ygodnym  zajeździe, przeciwnie, cieszyłbym  
się bardzo, gdybyś zechciał zam ieszkać u m nie 
w H ołdernesse H all.

D ziękuję bardzo W aszej K siążęcej M ości —* 
odparł Holm es. —  Sądzę jednak , że korzystniej 
będzie ze względu na cel m ojego badania , abym  
pozostał na m iejscu w ypadku.

— Zależy to  wyłącznie od pańskiej woli, M r. 
Holmes.^ Pozatem  i M r. W ilder i ja  gotowi je s te ­
śm y służyć panu  każdą inform acyą, jak ie jbyś 
pan  potrzebow ał.

O, praw dopodobnie będę zm uszony odwie­
dzić w tym  celu księcia pan a  —  rzekł Holm es. — 
Tym czasem  chciałbym  ty lko  zapy tać, czy i w ja ­
ki sposób tłóm aczy książę pan  to dziwne zni­
knięcie syna.

Je s t to  dla m nie spraw a w prost niemożliwa 
do w ytłóm aczenia.

W ybaczy książę p£n , że po trącę pewną 
strunę, k tó ra  może księciu panu  nie będzie p rzy­
jem ną, ale, n iestety , je s t to  bardzo w^aźne i nie 
m am  innego sposobu dowiedzenia się o tern.
C zy książę pan  sądzi, że księżna ma w tern coś 
Wspólnego, że może przyłożyła do tego rękę?



Wielki minister drgnął nerwowo i zwlekał z od­
powiedzią.

— Zdaje rni się, że o tem  nie może być mowy,
•— rzekł wreszcie.

— Prócz tego możnaby kwestyę wytłómaczyć 
jeszcze w inny sposób, także dosyć prawdopodo­
bny, mianowicie, że porwano dziecko, aby wymu­
sić okup. Czy nie stawiono księciu panu podobnej 
propozycyi ?

— Nie. panie.
— Jeszcze jedno pytanie ośmielę się zadać W a­

szej Książęcej Mości. Słyszałem, że książę pan 
pisał do syna w tym samym dniu, kiedy się zda­
rzył ten wypadek.

— Nie, pisałem list dzień przedtem.
— Oczywiście, ale wiaśnie owego dnia syn 

otrzymai ten list.
— Tak jest.
— Otóż czy było może w tym  liście coś takiego, 

co mogłoby wytrącić go z równowagi, aibo też 
nakłonić go do popełnienia tego czynu.

— Nie, panie, z wszelką pewnością.
— A czy książę pan sam oddal ten list na po­

czcie ? — pytał dalej Holmes
Zanim książę mógł odpowiedzieć, sekretarz 

jego wtrącił się do rozmowy i zawołał z pe '/nem 
poruszeniem:

— Jego Książęca Mość nie zwykł sam odno­
sić listów na pocztę. List ten został położony wraz 
z innymi na biurku w kancelaryi, a potem ja sam 
wrzuciłem wszystkie do skrzynki pocztowej.



— Czy jesteś pan pewny, że i ten list był mię­
dzy oddanemi na pocztę?

— Tak jest. Zauważyłem go.
Ile listów napisał książę pan w tym  właśnie 

dniu ?
Dwadzieścia a może i trzydzieści, prowa­

dzę bardzo ożywioną korespondencyę. Ale to 
przecież nie może mieć w danym wypadku ża­
dnego znaczenia ?

— Nie zupełnie! — odparł Holmes.
' C° do mnie mówił dalej książę — pole­

ciłem urzędnikom policyjnym, aby zwrócili 
baczną uwagę na południową Francyę. W praw­
dzie jak już mówiłem nie sądzę, aby księżna 
ośmieliła się przedsięwziąć coś tak  niesłychane­
go. Ale chłopiec miał zupełnie przewrócone w gło­
wie więc bardzo jest możlrwe że uciekł’<Jo niej 
z pomocą i z namowy tego niemieckiego nauczy­
ciela. A teraz doktorze Huxtable, zdaje mi się, 
że czas już, abyśmy powrócili do zamku.

Wiedziałem, że było jeszcze wiele pytań, które 
Holmes chętnie byłby postawił, ale stanowcze 
odezwanie się księcia wskazywało aż nazbyt wy­
raźnie, że rozmowa skończona. Zresztą nie moż­
na się było dziwić. Dla tej wybitnej arystokra­
tycznej natury  musiało być bardzo nieprzyjem- 
nem wtajemniczać obcego człowieka w najbar­
dziej prywatne sprawy rodzinne; obawiał się 
może że jakieś nowe pytanie mogłoby rzucić je­
szcze silniejsze światło na dyskretne tajniki dzie­
jów książęcego rodu.



Skoro tylko wyszedł z sekretarzem z pokoju 
i wsiadł do powozu przyjaciel mój z charakte­
rystycznym dla jego istoty zapałem zajął się 
natychm iast badaniem. Najpierw przeszukali­
śmy i zbadali dokładnie pokój chłopca. R ezultat 
był tylko jeden— absolutna pewność, że ucieczka 
nastąpiła przez okno. Pokój niemieckiego nau­
czyciela i znajdujące się w nim przedmioty nie 
dały nam żadnego punktu oparcia. W jednem 
miejscu kiota z bluszczem złamała się widocznie 
pod ciężarem jego ciała przy świetle latarni wi­
dzieliśmy na trawniku odciśnięte ślady jego 
stóp. Ten odcisk na zielonej krótko skrzyżonej 
murawie był jedynem naocznem świadectwem 
tej trudnej do wytłómaczenia nocnej ucieczki. 
Pozatem nie zostało po niej ani śladu.

Następnie Sherlock Plolmes wyszedł z domu; 
powrócił dosyć późno, bo dopiero około północy. 
Postarał się gdzieś w okolicy o wielką mapę szta­
bu generalnego przyniósł ją do mojego pokoju, 
roziożył na łóżku nad nią na środku umieścił lam­
pę, potem zapalił spokojnie fajkę, rozpatrywał 
się w mapie kiedy niekiedy dymiącym burszty­
nem fajki wskazywał mi szczególnie interesujące 
linie.

- Jeżeli mam prawdę powiedzieć kochany 
Watsonie — rzekł — ta  sprawa przerasta niemal 
moje siły. Ma ona jednak bezwarunkowo kilka 
nadzwyczaj zajmujących punktów'. W tym kró­
tkim  przeciągu czasu odkąd tu przybyliśmy 
zdołałem się już po części zoryentow'ac w szcze-



gólach geograficznych które dla naszego badania 
są nie zmiernie ważne i które się nam bardzo 
mogą przydać. Spojrzyj na tę mapę. Ten czarny 
czworobok to zakład wychowawczy naszego 
doktora. Wbijam tu szpilkę. Patrzm y dalej: 
ta linią przedstawia główną drogę jak  widzisz, 
okrąża ona zakład od strony wchodniej i za­
chodniej, widać też wyraźnie, że droga na prze­
strzeni przeszło jednej mili nie ma żadnej odnogi. 
Jeżeli więc nasi zbiegowie poszli traktem  rządo­
wym musieli iść tą  właśnie drogą a nie inną.

— Tak to zupełnie zrozumiałe.
•— Ale nie koniec na tern. W skutek szczęśliwe­

go zbiegu okoliczności możemy aż do pewnej gra­
nicy stwierdzić dokład nie co się działo wzdłuż tej 
drogi owej nocy kiedy nastąpiła ucieczka. 
W tym punkcie gdzie obecnie oparłem fajkę stał 
na straży policyant od godziny 12 w nocy do 6 
rano. Jak  widzisz w tern miejscu jest pierwsze 
skrzyżowanie drogi. Otóż człowiek ten twierdzi 
stanowczo, że podczas całego trwania służby ani 
na chwilę nie opuścił posterunku i jest absolutnie 
przekonany, że gdyby tam tędy szedł jakiś chło­
piec czy mężczyzna, musiałby ich był widzieć. 
Rozmawiałem dzisiaj wieczorem z tym  policyan- 
tem i o ile mi się zdaje, można mu zupełnie 
zawierzyć. W ten sposób ta  strona byłaby zam­
knięta i wykluczona z naszego badania, chodzi 
teraz o drugą stronę. W tern miejscu — Holmes 
wskazał znowu na mapę — znajduje się gospo­
da "Pod czerwonym bykiem .1' Owej nocy go-



—  27 —

spodyni była chora. Posłano więc po lekarza do 
najbliższego miasteczka, do Mackleton, ale le­
karz przybył dopiero rano, ponieważ - musiał 
przez noc czuwać przy innym chorym. W skutek 
tego służba w gospodzie i rodzina chorej gospo­
dyni nie spali przez całą noc, czekając na jego 
przybycie; co chwilę ten lub ów wychodził przed 
dom i patrzył na drogę, czy lekarz nie przyjeżdża. 
Oświadczają oni, że nie widzieli, aby ktośkolwiek 
przechodził drogą w ciągu nocy.

Jeżeli świadectwo ich można uważać za wia- 
rogodne, w takim razie moglibyśmy szczęśliwie 
w yki uczyc z naszego śledztwa i tę część drogi, 
czyli innemi słowy oprzeć się na tern przekonaniu 
czyli innemi słowy oprzeć się na tern przekona­
niu, że uciekający wogóle nie poszli drogą bitą.

— No, a jakże wytłómaczyć kwestyę ro­
weru — wtrąciłem.

— Oczywiście, pytanie to  musi się nasunąć 
i zaraz się mcm zajmiemy. Ale przedewszystkiem 
rozumujmy ćiałej w rozpoczętym kierunku.

Skoro więc zbiegowie nie poszli rządowym 
traktem , musieli przeciąć teren na południe, 
lub na połnoc od zakładu wychowawczego.

To me ulega wątpliwości. Rozważmy więc 
kolejno oba możliwe wypadki. Na południe od 
domu. znajduje się, jak  widzisz, wielki szmat 
ziemi uprawnej, pociętej miedzami na drobne 
części, otoczone tu  i ówdzie kamiennem oparka- 
nieniem. Przyznaję, że przejechać tędy rowerem 
nie m ożna; wynika stąd, że tę myśl trzeba z u-



pełnie usunąć z rachuby. Pozostaje więc tylko 
teren północny i nim trzeba się zająć dokładniej. 
Przypatrzm y się mu. T utaj oto leży lasek, na­
zwany na mapie “ Żebracze drzewo,” dalej na 
ogromnej przestrzeni rozciąga się torfowisko 
w części tak  bagniste, że ziemia usuwa się z pod 
n%g; nazywa się ono Lower-Gill, obejmuje 
przeszło dziesięć mil kwadratowych, a 
powolnie przechodzi w teren pagórkowaty. 
T utaj, od strony tych lasów, jest Holdernesse 
H a ll; odległość od zakładu dra Huxtable do zam­
ku, urynosi rządow'ym traktem  dziesięć mil dro­
gi ; przez torfowisko dostać się tam  można szyb­
ciej, odległość jest nie większa jak  6 mil. Jest 
to przestrzeń wyjątkowo pusta. Kilku osadników 
kopiących torf, dzierżawi tam  małe parcele, 
na których hodują owce lub bydło rogate. Poza- 
tem, jedynerni istotami, zamieszkującemi tę 
okolicę są ptaki wodne. Pustkowie ciągnie się 
aż do trak tu  rządowego, prowadzącego do Che­
sterfield. Jak  widzisz, jest w tern miejscu kośció­
łek, kilka maiycłi domów i gospoda. Zaraz obok 
zaczynają się strome wzgórza. Tam  więc p rz ; 
dewszystkiem musimy ju tro  rozpocząć nasze po­
szukiwania.

— Ale kwestya jazdy rowerem nie da się 
w ten sposób wytłómaczyć — powtórzyłem 
z uporem.

— No, no, przesadzasz mój drogi — odparł 
niecierpliwie Holmes. — Dobry jeździec nie m u­
si koniecznie jechać po bitej drodze, zresztą na



torfowisku jest dosyć ścieżek, a nie trzeba zapo­
minać, że księżyc świecił i noc była bardzo jasna. 
Hola! a to co znowu?

Usłyszeliśmy nagle niecierpliwe kołatanie 
do drzwi, w chwilę później wszedł do pokoju Dr. 
Huxtable. W ręku trzymał niebieską czapeczkę, 
używaną przy grach na wolnem powietrzu, z bia­
łą odznaką.

— No, nareszcie mamy jakiś punkt oparcia !— 
zawołał ze wzruszeniem. — Dzięki Bogu, trafi­
liśmy na ślad tego ukochanego chłopca: oto jego 
czapka.

— Gdzie ją znaleziono ?
— W wozie Cyganów, którzy w ostatnich 

dniach obozowali na torfowisku. We wtorek 
wynieśli się stąd chyłkiem, dzisiaj dopiero od­
szukała ich policya i przeprowadziła dokładną 
rewizyę. Przy tej sposobności znaleziono czape­
czkę małego lorda.

— - Czy nie wyjaśnili wr jaki sposób dostała się 
w ich posiadanie ?

— Próbowali się wykręcać, kłamać. Twierdzi­
li mianowicie, że znaleźli ją wre wtorek rano przy­
padkiem na torfowdsku. Ale łajdaki te z pewno­
ścią wiedzą, gdzie się chłopiec znajduje. Dzięki 
Bogu, wszyscy siedzą już w wdęziemu, zamknięci 
na dziesięć rygli. Ale obawa przed karzącą spra­
wiedliwością, albo sakiewka księcia, otworzą im 
już usta; pierwej czy później wyznają wszystko, 
co wiedzą.



—  30 —

D októr rozmawiał jeszcze z nami przez chwilę, 
potem wyszedł z pokoju.

-— I to dobre zauważył Ho lmes, gdy się 
drzwi zamknęły. — Przynajmniej potwieidza to 
teoryę, że powinniśmy szukać tylko w stronie 
torfowiska Lower*Gili, aby osiągnąć jakie re­
zultaty . Policya, prawdę mówiąc, nie zrobiła 
dotąd absolutnie nic, z wyjątkiem uwięzienia 
tych Cyganów. Ale powróćmy do naszej teoryi. 
Otóż w tem miejscu, jak  widzisz Watsonie, to r­
fowisko jest przecięte strumieniem. Na mapie 
wyznaczono wyraźnie bieg tej rzeczki, widać też, 
że gdzieniegdzie rozszerza się w moczary, zwła­
szcza na linii między zakładem a Holdernesse- 
Hall. Od kilku dni panują upały, więc daremnem 
byłoby szukać śladów, tylko w tem jednem miej­
scu mogły pozostać i tam  wdaśnie mam nadzieję 
je znaleźć. Obudzę cię wczas rano, spróbujemy 
obaj rozświetlić nieco tę dziwną tajemnicę.

Dzień ledwie świtał, kiedy się przebudziłem 
i ujrzałem przy łóżku długą, chudą postać 
Holmesa. Był zupełnie ubrany, o ile się zdawało 
wychodził już z domu.

•— No, więc załatwiłem już trochę — rzekł.
— Zbadałem dokładnie traw nik i szopę dre­

wnianą, gdzie są umieszczone rowery, przesze­
dłem się nawet do lasku. A teraz wstawaj i ubie­
raj się szybko. Obok w pokoju przygotowano już 
śniadanie, zjedz i ruszamy w drogę, czeka nas 
bowiem dzisiaj długa i żmudna praca.



Oczy jego błyszczały gorączkowo, policzki były 
zarumienione radością mistrza, który widzi, że 
wszystko jest gotowe do wykonania wielkiego 
dzieła. Zawsze dziwiłem się tej zmianie, en try ­
skający energią, ruchliwy, niecierpliwy człowiek, 
był zupełnie niepodobny do zamkniętego w sobie, 
bladego marzyciela z Bakerstreet. Czułem też 
patrząc na tę giętką postać, pełną życia, tem ­
peramentu i nerwowości, że dzień rzeczywiście 
będzie pracowity.

A jednak rozpoczął się najstraszniejszem roz­
czarowaniem. Ożywrieni dum ną nadzieją zwy­
cięstwa, kroczyliśmy przez brunatne, uginające 
się pod nogami torfowisko, pokrzyżowane tysią­
cem ścieżek, wydeptanych przez owce. Wreszcie 
przeszliśmy do szerokiego jasno-zielonego pasa, 
oddzielającego nas od Holdernesse, do moczaru. 
Nie ulegało wątpliwości, że chłopiec musiał 
przechodzić przez moczar, jeżeli szedł ku rodzi­
cielskiemu domowi, a jeżeli przechodził, wr ta ­
kim razie musiał pozostawać ślady. Niestety, 
szukaliśmy ich daremnie. Ani chłopiec, ani nie­
miecki nauczyciel nie zostawali żadnego znaku 
swej obecności. Przyjaciel mój szedł zasępiony 
brzegiem moczaru, gorliwie i uważnie się przy­
glądając wszystkim, szlarnowmtym plamom na 
bagnistej powierzchni. Śladów owiec było tam  
wiele, w pewnem miejscu, o kilka mil dalej, po­
zostawiły także krowy odciski nóg, nic więcej.

—  Niepowodzenie numer pierwszy! — rzekł
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Holmes, patrząc posępnie na uginające się pod 
stopami trzęsawisko. — Ale tam  widzę, jeszcze 
drugi moczar, między obydwoma znajduje się 
wąski pasek twardego gruntu. Hola, hola, hola! 
a to co znowu ?

Stanęliśmy na wązkiej, czarnej ścieżce, środ­
kiem jej biegła wyraźnie wyciśnięta na błotni­
stej ziemi linia kół roweru.

— H u rra ! — zawołałem z radością — oto je­
steśmy na tropie!

Ale Holmes nie podzielał mojego zachwytu; 
wstrząsnął z niedowierzaniem głową, na twarzy 
jego malowaio się raczej zakłopotanie i niepew­
ność niż radość.

— Tak, tak  — mówił pow oli.— To ślady ro­
weru, nie ulega wątpliwości, ale niestety nie 
tego roweru, którego szukamy. Znam około 
czterdzieści dwie firm, wyrabiające rowery i 
wiem, jakie każdy system zostawia ślady od kół. 
To jest, jak  łatwo rozpoznać, system Dunlop 
z pneumatykiem poprzecznie na zewnątrz kar­
bowanym. Nasz nauczyciel mr. Heidegger miał 
rower systemu Palmers, k tóry pozostawiłby 
podłużne kreski jako ślad. T ak więc pewnem 
jest, że nie są to ślady niemieckiego nauczyciela.

— A więc, jeżeli nie nauczyciela, to może 
chłopca — zawołałem.

— To nie jest wykluczone, ale, aby to przy­
puścić, musielibyśmy wpierw udowodnić, że 
chłopiec miał rower do rozporządzenia. Niestety, 
dotąd wszystko przemawia przeciwko temu*
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Bądź co bądź, jak widzisz, ślady te pozostawił 
człowiek, który jechał w kierunku od zakładu 
dra Huxtable.

— Albo też w stronę szkoły.
— Nie, nie, tu  pomylić się nie można, mój 

drogi Watsonie. Głębszy odcisk na ziemi pocho­
dzi oczywiście od koła tylnego, na którem opiera 
się ciężar jadącego. Możesz tu zauważyć kilka 
miejsc, gdzie tylne koło przeszło torem przed­
niego i zatarło płytsze ślady. — T ak więc jadący 
przybywał bezwarunkowo cd strony szkoły. 
Nie wiem, czy rower ten stoi w jakim związku 
z naszą sprawą i z naszem badaniem, w każdym 
jednak razie przyjrzyjm y się trochę jego kie­
runkowi, zanim opuścimy te miejsca.

Zgodziłem się na jego projekt i zaczęliśmy iść 
za śladem, lecz, wyszedłszy z bagnistej części 
łąki, wnet straciliśmy go z oczu. Teraz szliśmy 
dalej ścieżyną i zatrzymaliśmy się dopiero w 
miejscu, gdzie ją przecinała źródło, rozlewające 
się w kałużę. T utaj znowu widać było ślad rowe­
ru, aczkolwiek prawie zupełnie zatarty  kopytam i 
bydła. Linia, wyciśnięta przez koła, urywała się 
tu  zupełnie, ścieżka zaś zwracała się prosto ku 
małemu gaikowi, zakrywającemu tyły zakładu 
wychowawczego D ra Huxtable. — Rower bez- 
wątpienia musiał wyjechać z tych właśnie za­
rośli.

Sherlock Holmes usiadł na przydrożnym ka­
mieniu, podparł brodę rękami i zamyślił się głę­
boko. Stałem obok niego, nie mówiąc ani sło-



wa. Milczenie trwało długo. Wypaliłem dwa pa­
pierosy, zanim Holmes ruszył się i dał znak życia,

-— T ak tak  — przemówił wreszcie, jak gdyby 
nawpół do siebie — i to  byłoby możliwe, że spry­
tu  y człow iek zmienił pneum atyki kół, aby pozo­
stawić ślady, wprowadzające w błąd najprzebie- 
glejszych wyżłów policyjnych. Ale gdyby to 
było prawdą, to byłbym dum ny, że mogę się 
zmierzyć ze zbrodniarzem, który jest zdolny 
do podobnych pomysłowo.. Tymczasem jednak 
zastanawianie się nad tą kwestyą nie da żadnego 
wyniku, dlatego też wróćmy raczej na nasze 
bagnisko, bo czeka nas jeszcze wiele pracy, 
trzeba je całe zbadać dokładnie.

Rozpoczęliśmy więc znowu systematyczne 
badanie krok za krokiem całego brzegu bagnistej 
części torfowiska. Usilna nasza praca wnet zdo­
była nagrodę.— Jedno z głębszych miejsc ba­
gna przecinała błotnista droga. Kiedy zbliżyli­
śmy się do niej, Holmes spojrzał i wydał nagle 
okrzyk radości.

Przez środek drogi wił się ślad, niby wiązka 
drutów  telegraficznych. To był pneum atyk sy­
stemu Palmers.

— Otóż i pan nauczyciel! zakrzyknął 
Holmes tryum fującym  głosem .— Zdaje ię 
że wszystkie moje kombinacye były racyonalr.e 
,i trafne; nieprawda, W atsonie!

— Mogę ci tylko powinszować powodzenia, 
mój drogi.

— Do ostatecznego jeszcze daleko, tak, jak
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daleką jest droga, którą jeszcze musimy przebyć.
Ale, proszę cię, zejdź trochę na bok, pójdziemy 
powoli naprzód, śledząc uważnie trop. Tylko 
obawiam się, że nie zaprowadzi on nas bardzo 
daleko.

Szliśmy ciągle naprzód i przekonaliśmy się 
niebawem, że całą tę część torfowiska przecina­
ły ciągle miejsca bardziej grzązkie. Tak >

więc, chociaż w pewnych chwilach tracili­
śmy ślad z oczu, niedługo odnajdywaliśmy go 
znowu. -  \

Ujrzeliśmy szeroki, nieregularny pas błota, 
który na przestrzeni kilku stóp zupełnie zale­
wał ślady kół roweru. Dalej widać było odciski 
nóg w błocie, potem ślad roweru pojawiał się na­
no wo.

— Prawdopodobnie poślizgnął się i upadł — 
zawołałem.

Holmes, zamiast odpowiedzi, podniósł w górę 
zgniecioną, gałąź jakiegoś kwitnącego krzewu.
Z niezmiernem przerażeniem zauważyłem, że 
wszystkie liście były splamione krwią. Teraz 
dopiero zauważyłem także na samej ścieżce 
i wśród traw y moczaru dwie ciemne plamy roz­
lanej krwi.

— Bardzo źle — zawołał Holmes — bardzo 
źle. Mój drogi Watsonie, ani kroku naprzód, 
zejdź na bok, jak  możesz najdalej, aby nie za­
trzeć żadnej linii. Można tu  wyczytać dziwną 
historyę. Upadł raniony w tem miejscu, potem 
podniósł się z ziemią wsiadł znowu na rower i po-



jechał dalej. Więc cóż się stało? Przecież nie 
znać tu  śladu innego człowieka! Bydło na ścież­
ce! Trudno przecież przypuścić, że został powa­
lony rogami byka. To niemożliwe, absolutnie 
wykluczone. A jednak prócz niego nie było tu 
nikogo więcej. M usiałby był pozostawić ślady 
Więc teraz naprzód W atsonie! Teraz mając za 
przewodnika ślady krwi i odcisk kół roweru, 
nie stracimy go już z oczu.

— Patrz, patrz — mówił Holmes, mając wzrok 
ciągle utkwiony w linię wyciśniętą kołami ro­
weru — tu, w tern miejscu, jadący niewątpliwie 
zaczął przyspieszać szybkość jazdy. To widoczne 
i zupełnie zrozumiałe. Spojrzyj tylko na ten od­
cisk, w którym  wyraźnie widać ślady obu ko : 
oba ślady są równie głębokie. Można to wytłó- 
maczyć tylko w ten sposób, że jadący przeniósł 
ciężar swego ciała na kierownik i na koło przed 
nie, jak  to zawsze się dzieje, gdy chcemy szyb­
ciej jechać. Tam do dyabłai A to co znowu? 
Przewrócił się?!

Poszukiwanie nasze nie trwało bynajmniej 
długo.

Ślady kół roweru zaczęły zataczać aa mokrej 
l błyszczącej od wilgoci ścieżce coraz bardziej 
fantastyczne kręgi. Nagle, spojrzawszy prz.A  
siebie, dojrzałem błysk metalu w pośrodku gę­
stych zarośli. Wyciągnęliśmy z nich rower z pneu­
m atykam i systemu Palmers. Pedał był zgięty 
cała przednia część straszliwie u mazana k rwią 
i błotem. Z przeciwnej strony zarośli widać było



w ystający b u t. Pobiegliśm y tam  i o to leżał po­
szukiw any przez nas nieszczęśliwy jeździec. Był 
to  sm ukły m ężczyzna z pełną brodą, w oku la­
rach, jedno szkło było w ybite. Przyczynę śmierci 
m ożna było rozpoznać na pierw szy rzu t oka.

Padł uderzony w głowę strasznym  ciosem, k tó ­
ry  zdruzgotał naw et część czaszki. Że pom im o 
otrzym ania takiej rany , potrafił się jeszcze zer­
wać z ziemi i próbował jechać dalej, to  dow odzi­
ło ty lko ogromnej energii życiowej i wielkiej 
odwagi tego człowieka. N a nogach miał b u ty , 
wdziane w prost bez skarpetek , z pod rozpiętego 
su rdu ta  w yglądała nocna koszula.

Nie mogliśmy w ątpić, że leży przed nam i nie­
miecki nauczyciel, p. H eidegger.

Holmes obrócił ciało tw arzą do góry, ostroż­
nie i ze czcią. O bejrzał je uważnie. Po tem  usiadł 
na ziemi i zam yślił się głęboko. Z w yrazu tw arzy  
jego wywnioskowałem, że straszne to  odkrycie 
nie bardzo posunęło naprzód nasze badan ia .

— Isto tn ie  —  rzekł —  dość tru d n o  wiedzieć, 
co m am y obecnie począć z tym  fantem . Co do 
mnie, p ragnąłbym  prowadzić śledztwo w d a l­
szym  ciągu. Straciliśm y już ty le  czasu, że nie 
możem y dalej m arnow ać ani jednej chwili. 
Z drugiej strony , obowiązkiem  naszym  jes t za­
wiadomić policyę o tern, cośm y odkryli, aby za­
ję to  się ciałem tego biednego człowieka.

—  W ięc ja  wrócę i dam  znać.
•— Jesteś mi tutaj potrzebny. Poczekaj no. Wi-



dzisz tego chłopaka, co kraje torf? Zawołaj go 
i każ sprowadzić poUcyę.

Za chwilę chłopak wiedział, gdzie ma się udać 
i nie bez stracnu spełnił rozkaz Holmesa, u łając 
się do dr. Huxtable.

Holmes wziął mnie za rękę.
A teraz, mój drogi — rzekł — wiedz, że 

otrzymaliśmy dzisiaj dwa punkty oparcia. Jeden 
to rower, opatrzony pneumatykiem Palmera 
oto do czego doszliśmy jego śladem, drugim pun­
ktem  jest drugi rower, z połatanym pneumaty 
kiem od Dunlopa. Zanim udamy się, gdzie nas 
zaprowadzi, spróbujemy zestawić wszystko, co 
się da wyciągnąć z dotychczas zebranych szcze­
gółów. Znając je dokładnie i po porządku, po- 
trafim y je wyzyskać, jak się da najlepiej. Do 
tego trzeba przedewszystkiem oddzielić rzeczy 
istotne od nieistotnych. Nasamprzód wbij so­
bie dobrze w pamięć to, że chłopak bez waru n* 
kowo musiał wydalić się z zakładu dobrowolnie. 
Wyszedł oknem i uciekł albo sam, albo też z kimś 
jeszcze. To pewna.

Nie zaprzeczałem.
Tak. A teraz zajmijmy się tym  biedakiem 

nauczycielem. Chłopak był ubrany, wychodząc 
z  zakładu, wiedział więc z góry, co będzie robi? 
Ale nauczyciel nie miał naw et skarpetek rta no­
gach, działał przeto pod wrażeniem chwili, wy­
biegając na podwórze.

—  Bez wątpienia.
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— Dlaczego zatem wyszedł ? Dlatego, że przez 
okno swojej sypialni zobaczył, jak malec ucieka. 
Chciał go dogonić i przyprowadzić z powrotem. 
Wsiadł na rower, gonił za chłopakiem i w tej 
pogoni zaskoczyła go śmierć. Oto wszystko.

— Takby się mogło zdawać.
— Teraz przechodzę do części krytycznej. 

Pierwszym odruchem działalności każdego czło­
wieka, byłoby tu taj pędzić za zbiegiem pieszo. 
Przecież wie on, że musi chłopaka wkońcu do­
gonić, bo jest odeń starszy i wytrzymalszy. Ale 
nasz nauczyciel nie postąpił tak. Naprzód wziął 
rower. Mówiono mi, że był świetnym cyklistą. 
Nie postępowałby tak, nie brałby roweru, gdyby 
wiedział, że chłopak ucieka pieszo i może być 
dogoniony pieszo. Zatem młody książę musiał 
mieć jakiś środek lokomocyi, inny prócz wła­
snych nóg.

-— Bicykl... ten drugi bicykl?...
— Idźmy dalej w rekonstrukcyi. Człowiek ten 

znajduje śmierć o dziesięć kilometrów od zakła­
du. Ginie nie od kuli, która może paść z pistole­
tu  pozostającego w ręku chłopaka w danym razie. 
Ginie od strasznego ciosu zadanego potężnem 
ramieniem. A ucieczka była tak szybką, że świe­
tny cyklista, jakim był ów Niemiec, dogonił ucie­
kających dopiero na dziesiątym kilometrze od 
zakładu. Badając zaś grunt naokoło miejsca 
tragedyi, znajdujemy tylko ślady bydła, nie 
mniej i nic więcej. Szedłem daleko wkoło. N a 
pięćdziesiąt kroków w promieniu niema tu ta j



żadne] ścieżki. Tam ten drugi cyklista mógł nie 
mieć nic do czynienia z właściwym mordercą, 
zaś dokoła niema żadnych śladów ludzkiej 
stopy.

— Ale to niemożliwe! — zawołałem.
— Bardzo dobra uwaga. To w istocie niemo 

żliwe. Sam to właśnie stwierdzam raz jeszcze. 
I dlatego mój sposób przedstawiania rzeczy musi 
być w jakim ś punkcie fałszywy. Ale widziałeś 
sam wszystko. Gdzie tu może kryć się omyłka ?

— A może nauczyciel rozłupał sobie czaszkę, 
upadając z roweru w pełnym biegu?

— Jak to  na bagnie?
— W takim  razie moja mądrość zupełnie v y- 

czerpana.
— No, no, tylko nie rozpaczaj! Rozwiązywa­

liśmy już trudniejsze zagadki. Tu mamy przy­
najmniej bogaty m ateryał! Idzie tylko o to, a b y  
go wyzyskać jak  należy. D latego chodź teraz 
za mną Z Palmera wyciągnęliśmy już wszystko 
co się dało. Teraz musimy zobaczyć, co nam da 
ów połatany Dunlop.

Stanęliśmy na tropie i poszliśmy po nim .kawał 
naprzód. W krótce jednak bagniska utworzyły 
wielki zakręt porosły zielskiem, a rzeczułka po­
została za nami w tyle. Tu już nie było żadnych 
śladów Dunlopa. Ostatni ślad, z miejsca gdzie 
się gubił, mógł prowadzić zarówno do Hol r 
nesse Hall, którego wieżyce widzieliśmy na lewo 
o parę mil w oddali, albo też do małej, szarej



wioseczki, która leżała naprzeciw nas, przy dro­
dze do Chesterfield.

Zbliżyliśmy się do brudnego, szkaradnego 
zajazdu, k tóry  nad drzwiami miał szyld w posta­
ci koguta. Holmes jęknął nagle i uchwycił mnie 
konwulsyjnie za ramię, aby uchronić się przed 
upadkiem. Zwichnął nagle nogę w kostce. Był 
też odrazu bezsilny. Zaledwie dowlókł się do 
drzwi, w których stał jakiś starszy człowiek, 
brudny i odpychającej postaci, palący fajkę.

— Jak  się pan ma, panie Reuben Hayes? — 
spytał Holmes.

— Kto pan jesteś i skąd wiesz, jak  się na- ' 
zywam ? — spytał ów człowiek mierząc nas nieu­
fnym wzrokiem. Oczy miał bardzo przebiegłe.

Przecież nazwisko pańskie jest na szyldzie 
u góry — odparł spokojnie Sherlock. — Łatwo 
zresztą poznać człowieka, k tóry  siedzi na progu 
własnego domu. Czy niema pan w wozowni cze­
goś nakształt bryęzuszki ?

— Nie. Nie mam.
Widzi pan, że ledwie idę.

— To nie chodź pan.
■ Ależ nie mogę nogi postawić na ziemi.

To skacz pan i koniec.
Obejście pana Reubena było, jak  widzimy, 

dalekiem od uprzejmości. Ale Holmes przyjął 
to  z dziwnym spokojem umysłu.

Ale człowiecze! zawołał tu  przecież nie 
mogę zostać. Muszę odjechać stąd, a w jaki spo­
sób, to już mi obojętne.
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— Mnie również — odparł gospodarz.
-— Mam ważną sprawę w Hcldernesse Ma U. 

Dałbym  panu suwerena za pożyczenie memu 
p rzy ja c ie lo w i roweru, aby udał się tam  i spro­
wadził korne.

Gospodarz nastawił uszu.
—  Dokąd to pan chce się dostać ?
— Do Holdemesse Hall.
-— Książę jest zapewne pańskim przyjacie­

l e m  — syknął ironicznie gospodarz, mierząc 
w z r o k i e m  nasze obłocone ubrania.

Holmes zaśmiał się dobrodusznie.
— W każdym razie ucieszy się, widząc nas u 

siebie.
— Dla czego ?
— Bo przynosimy mu wiadomość o synu, k t ó  

ry  zginął bez wieści.
T u taj gospodarz drgnął, całkiem widocznie.
-— Jesteście panowie na tro p ie?
-— Widziano go w Liverpoolu. Spodziewają 

się, że lada chwila będzie odkryty .
I znów twarz gospodarza zmieniła w  ̂raz, tym  

razem w duchu zadowolenia. Nagle stał sic bar­
dzo uprzejmy.

—  W prawdzie — zaczął mialbvm więcej od 
wielu ludzi powodów, aby księciu nie życzyć 
dobrze, byłem w swoim czasie woźnicą u niego, 
traktow ał mnie gorzej od psa i wypędził wreszcie 
bez świadectwa, uwierzywszy na słowo pewne­
mu łajdakowi, kupcowi zboża, ale cieszę s. ze 
o młodym lordzie słyszano w Liverpoolu. Porno-



gę też panom zawieźć na zamek tę dobrą nowinę.
W takim  razie serdeczne dzięki. — Tylko 

przedtem chciałbym coś zjeść. Potem da mi pan 
swój rower.

— Nie mam roweru. /
Holmes wydostał suwerena.

Powiadam panu, że roweru nie mam. Dam 
panu parę koni. Te zawiozą panam o zamku.

— Niech i tak  będzie — zakończył-Holmes — 
A teraz chciałbym co zjeść, później zaś pogada­
my.

Weszliśmy do kućłmi i gospodarz pozostawił 
nas samych.

Rzecz szczególna, jak  prędko noga przestała 
Holmesa boleć! Od rana nie jedliśmy nic, więc 
ultra-skrom na uczta bardzo nam smakowała. 
Holmes, spożywszy jadło pogrążył się w myślach 
i chodził po kuchni, przystając od czasu do cza­
su przed oknem. Okno to wychodziło na brudny 
dziedziniec. W kącie znajdowała się mała kuźnia, 
w której pracował jakiś zamorusany chłopak. 
Po drugiej stronie były stajnie. Noc zaczęła 
szybko zapadać.

Nagle Holmes zerwał się z krzesła, na którem  
był usiadł i krzyknął głośno:

Teraz m am ! Zdaje mi się, że mam *
— Co? Co?

. ^ k ’. być musi! Przypominasz sobie, 
że widzieliśmy na błocie ślady krów ?

— Gdzie?
• Wszędzie. Naprzód na bagnie, potem  na
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ścieżce, a potem znowu w tem miejscu, -gdzie 
zginął ten biedaczysko Heidegger.

 Dobrze. A ile krów szło tam tędy? v i-
działeś, jak  pasły się na torfowisku ?

 Ile mi się zdaje, nie widziałem żadnej.
 To rzecz szczególna. Przez całą drogę ślady.

krów, a na pastwisku, ani jednej.... To ciekav 
prawda ?

-— Bardzo ciekawe i dziwne.
Racya. A teraz namyśl się dobrze i przypomr ' 

sobie, jak wyglądały te ślady. Czy przypomir tsz 
sobie?

-— Przypominam.
• ■— A pamiętasz i to, że ślady raz szły i u  d  . 

obok siebie, a czasem po trzy i po jednym ?
Holmes ilustrował swe zapytania, układając 

na stole okruszki chleba.
— Nie, tego sobie nie przypominam.

— Zato ja pam iętam  doskonale. Mógłbym 
na to przysiądz. Tak, czy tak, pójdziemy ‘ 1 
spokojnie i zbadamy to jeszcze raz. Ale jak; z 
ze mnie głupiec, aby natychm iast nie wyciągną^ 
z tego wniosków, jak  się należy,

— J akich wniosków ?
— Ależ bardzo prostych. Cóż za szczególni 

krowa, co idzie na przemiany wolno, potem kłu­
sem i galopem! O, taki podstęp nie zrodził S3ę
w mózgownicy b y l e  szynkarza wiejskiego. le - 
raz wiem już wszystko, idzie mi tylko o to, co 
robi ten młodzieniec w kuźni. Wyśliźnijmy się



trochę na podwórze i przypatrzm y mu się dobrze 
jeżeli tylko będzie można.

Naprzód skierował się Holmes ku stajni, w 
której stały dwa zszerszeniałe stare konie. 
Holmes podniósł jednemu z nich nogę, spojrzał 
i zaśmiał się z cicha.

— Stare podkowy, lecz nowo przybite. Do­
piero ci. S tare żelazo, ale gwoździe nowe. W  isto­
cie, ten przypadek zasługuje na nazwę klasy­
cznego. A teraz do kuźni.

Chłopak pracował dalej, nie troszcząc się 
wcale o nas. Holmes przeszukiwał bystrym  wzro­
kiem kupy żelaza i drzewa, leżące bezładnie na 
zi^mi.

Nagle usłyszeliśmy za sobą kroki. Obejrze­
liśmy się. Przed nami stał gospodarz.

Twarz miał zmienioną, oczy błyszczały dziko. 
W ręku ściskał laskę grubą, okutą żelazem i na­
stępował na nas tak  gwałtownie, że uradowałem 
się szczerze, namacawszy w kieszeni lufę re­
wolweru.

— Czego tu chcecie! — krzyknął — czego tu 
szukacie, dyabelskieszpicle?

Holmes nie stracił zimnej krwi.
— Ależ panie Reuben — odparł z uśmie­

chem — możnaby myśleć, że obawiasz się, a- 
byśmy czego nie odkryli w istocie ?

Szynkarz powściągnął wybuch wściekłości 
i zaśmiał się fałszywym śmiechem, jeszcze stra ­
szniejszym i bardziej groźnym, niż poprzednia 
eksplozya gniewu, podbudzanego strachem.
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— Szukaj pan sobie do sądnego dnia! Nic 
tu  nie znajdziesz. Ale widzi pan dobrodziej, ja 
bardzo nie lubię panów co bez mego pozwolenia 
obwąchują mi cały dom. a o też bardzo się ucie­
szę, gdy szanowni panowie dobrodzieje zapła­
cą rachunek i zabiorą się jak najrychlej na 
cztery w iatry.

— No, no, panie Reuben... nie mieliśmy prze­
cież żadnych złośliwych zam iarów! Oglądaliśmy 
tylko obiecane konie. Ale zdaje.m i się, źe będę 
się mógł dosztykutać na miejsce piechotą. To 
niedaleko? Prawda?

— Do samej bram y będzie niecałe dwa kilo­
m etry. Droga idzie tędy, w lewo.

Zapłaciliśmy i wyszli. Szynkarz przeprowa­
dził nas nieufnym wzrokiem.

Nie uszliśmy jednak daleko. Na pierwszem 
zakręcie, który skrył nas przed szynkarzym 
Holmes stanął i zwrócił się do mnie.

— W tym  domu “ ciepło” — jak  mówią dzie­
ci przy zabawie w chowanie chustki Teraz czuję, 
że z każdym krokiem zbliżamy się do celu. Nie, 
me, teraz nie mogę stąd odejść tak  na sucho. Nie 
mogę w żaden sposób.

— Mógłbym przysiądz, — wtrąciłem — że ten 
człowiek w ie o wszystkiem. Nigdy nie widziałem 
tw arzy tak  wybitnie łajdackiej.

— Takie zrobił na tobie wrażenie? Czekaj, 
z tego wzgórka zobaczymy jeszcze raz szynk 
i kuźnię. O, tam . Ciekawre to miejsce, bardzo cie 
kawe. Popatrzm y jeszcze trochę.
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Zaczęliśmy się drapać na mały pagórek 
z szarego wapienia, bardzo stromy. W  tym celu 
zeszliśmy nieco z drogi. Jeszcze nie weszliśmy 
na szczyt, gdy na drodze pokazał się jakiś cykli­
sta. Pędził bardzo szybko.

Na ziemię! — syknął Holmes, przygniata­
jąc  mnie równocześnie silną dłonią.

Zaledwie skryliśmy się za ścianą wzgórza, 
gdy koło nas przeleciał ów cyklista, otoczony 
chm urą pyłu. Na chwilę tylko udało mi się rzu­
cić okiem na jego bladą, struchlałą twarz. Twarz 
ta  była jak  gdyby karykaturą oblicza elegan­
ckiego pana Jam esa W ildera, którego mieliśmy 
przyjemność oglądać wczoraj.

Sekretarz księcia — szepnął Holmes, jak  
gdyby obawiał się, że ktoś nas podsłuchuje. — 
Prędko; trzeba zobaczyć, co będzie robił.

Szybko zaczęliśmy wspinać się po kamieniach 
i nareszcie dotarliśmy do punktu, z którego było 
widać drzwi szynkowni. Przy ścianie obok drzwi 
był oparty  rower Wildera. Koło domu nie było 
nikogo. W oknie również. Zmrok zapadał coraz 
szybciej, aż nareszcie słońce zaszło za wieżyce 
Holdernesse Hall. W ciemności ujrzeliśmy dwie 
latarnie małego wózka, który ukazał się na pod­
wórzu szynkowni. W krótce doszedł naszych 
uszu tęten t podków. Wózek wyjechał na drogę 
i szalonym pędem potoczył się w kierunku Che­
sterfield.

Holmes stał chwilę zapatrzony.
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— Jak ci się zdaje, W atsonie, co to byk)? — 
spytał.

— Coś podobnego do ucieczki!...
— N a wózku był tyłko jeden człowiek. To 

dobrze widziałem. Nie był to  z pewnością W il­
der. Ten jest teraz przy drzwiach.

Istotnie przez otw arte drzw i padała na drogę 
smuga światła, a w niej można ty ło  odróżnić 
doskonale szykowną postać sekretarza. W ilder 
stał, nachylony w ciemność, jak  gdyby oczeku­
jąc na kogoś. Wreszcie dały się słyszeć kroki, 
w świetle ukazała się na chwilę jakaś druga 
postać, drzwi zamknęły się i ciemność zapanow a ­
ła znowu. W pięć m inut potem ujrzeliśmy w jed- 
nem z okien pierwszego piętra śwdatło lampy.

— Coś dziwnego się dzieje ‘‘ Pod kogutem ” 
rzekł z uśmiechem Holmes.

— Szynkowmia jest po drugiej stronie doma 
nie na pierswszem piętrze.

— T ak  jest. Panowie ci są zatem, jeżeli tak  
się można wyrazić, osobistymi gośćmi gospod ~ 
rza. A teraz trzeba się zapytać, co taki W ilder 
ma tu  do roboty i to  wieczorem, i kto jest ten 
drugi pan, na którego tu ta j czekał ? Chodźm y. — 
T rzeba trochę zaryzykować i przyjrzeć się spra­
wie z bliska.

Po chwili byliśmy na drodze i podkradliśmy 
się z  cicha do drzwi szynkowni. Rower stał przy 
ścianie.

Holmes potarł zapałkę i oświetlił na chvuę 
tylne koło. Potem  zaśmiał się z cicha. Nachyli



łem się i przy ostatnich iskierkach zapałki uj­
rzałem... połatany pneum atyk Dunlopa. /

Znajdowaliśmy się właśnie pod samem oświe- 
tlonem oknem.

— Muszę tam  zajrzeć — szepnął Holmes — 
schyl się i zeprzyj się o ścianę. Wejdę ci na ple­
cy.
. Przez chwilę czułem jego stopy na ramionach 
po sekundzie Holmes był już na ziemi.

— Chodźmy — rzekł z zadowoleniem. — 
Nasza robota zakończona na dzisiaj. Nie sądzę, 
abyśm y się dowiedzieli czegoś więcej. Do zakładu 
kawałek drogi, a im prędzej tam  będziemy, tem 
lepiej.

Przez całą drogę, która prowadziła po to r­
fowisku, Holmes nie otworzył ust. Doszedłszy 
do zakładu, zboczył raz jeszcze i udał się dalej 
na stacyę w M ackleton, aby wysłać jak mówił 
parę depesz. Jeszcze późno w noc słyszałem głos 
jego. Pocieszał pana Huxtable, który był s tra ­
sznie przybity z powodu śmierci nauczyciela. 
Następnie usłyszałem kroki Holmesa przy swo­
ich drzwiach. Za chwilę wszedł do mnie spokoj­
ny i zadowolony, bez śladu zmęczenia.

— W szystko dobrze, mój kochany — rzekł. — 
Przyrzekam ci, że przed wieczorem doczekasz 
się rozwiązania naszej tajemnicy.

Następnego dnia z rana, około i le j , przechodzi 
liśmy razem słynny szpaler grabowy w Holder- 
nesse Hall. Przeprowadzono nas przez wspa­
niałe, sklepione we jście z czasów królowej Elżbie-



ty  i oznajmiono nasze przybycie księcia panu. 
W pokoju księcia znaleźliśmy W ildera, skrom 
nego i grzecznego, lecz ze śladami nieprzespa­
nej nocy na gładkiem, wygolonem obiiczu. 
Stracłi czaił się w jego trwożliwych oczach i drga­
jących wargach.

— Panowie chcieliby widzieć się z księciem ? 
Bardzo mi przykro, że się panowie fatygował* 
w czasie, gdy książę jest niezdrów. Tragiczna 
wiadomość zwaliła go z nóg zupełnie. W czoraj 
otrzym aliśm y depeszę od pana Huxtabie, dono­
szącą o odkryciach pańskich.

-— Ja  muszę widzieć się z księciem.
-— Książę jest w sypialni,
— W  takim  razie pójdę tam,
•— Zdaje mi się, że leży w łóżku.
•— To nic nie szkodzi.
Zimny ton Holmesa był wskazówką, że nia 

ustąpi za żadną cenę. Wilder zrozumiał to.
— W takim  razie... na pańską odpowiedzial­

ność książę będzie zawiadomiony o pańskiera 
przybyciu.

Po półgodzinie mniej więcej ukazał się ksią­
żę. Był jeszcze bardziej blady niż zwykle, ra­
miona zgięte czyniły go starszym o wiele, niż 
poprzednio się wydawał Grzecznie, lecz chłodno 
przyw itał nas i usiadł przy stole.

— Czem mogę panom służyć ?
Holmes patrzył znacząco na sekretarze; k tóry  

Ć2aił się za krzesłem swego pana.
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—  Książę pan daruje. Chciałbym mówić bez 
świadków.

Wilder pobladł jeszcze bardziej i obrzucił 
Holmesa zjadliwem spojrzeniem.

— Zatem, jeżeli książę pan sobie życzy, to...
Może lepiej będzie, aby pan w istocie wy­

szedł. Teraz słucham pana, panie Holmes.
Mój przyjaciel czekał jeszcze, aż za odchodzą­

cym sekretarzem zamkną się ciężkie dębowe 
podwoje.

— Otóż, proszę księcia — zaczął Holmes — 
sprawa przedstawia się tak : ja  i mój kolega Dr. 
W atson otrzymaliśmy od D ra Huxtable zapew­
nienie, że za rozwiązanie tej smutnej zagadki 
jest wyznaczoną nagroda. Radbym  usłyszeć 
potwierdzenie tego z ust księcia.

— Potwierdzam.
Holmes ciągnął spokojnie dalej.
— Jeżeli mój inform ator się nie mylił, suma 

przyrzeczona wynosiła pięć tysięcy funtów za 
wykrycie, gdzie się ząajduje młody książę.

— T ak jest.
— I dalszy tysiąc dla człowieka, który odkry­

je ludzi, którzy młodego księcia porwali i trzy­
m ają w ukryciu.

— T ak jest.
—  Zatem  trzeba odkryć nietylko tego, co do­

konał porwania, ale i tego, czy tych, którzy obe­
cnie trzym ają młodego księcia w ukryciu?

— Ależ naturalnie — zawołał książę z odcie­
niem niecierpliwości. •— Jeżeli pan wywiążesz

/
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się dobrze z zadania, nie będziesz miał powoda 
uskarżać się na skąpstwo. Ręczę panu.

Mój przyjaciel począł zacierać ręce z takim 
wyrazem chciwości, że zdziwiłem się niesłycha­
nie. Ta strona jego charakteru była mi dotych­
czas zupełnie obcą.

— Zdaje mi się — rzekł — iż tam na biurku 
leży książeczka czekowa księcia pana. Czy nie 
mógłby książę wystawić mi czeku na sześć ty ­
sięcy funtów? Możnaby go zaraz zaadresować. 
Interesa moje załatwia “ Capital and Caunties 
Bank” na Oxford Street.

Książę skamieniał. Wyprostowawszy się 
w fotelu, patrzył tępym wzrokiem na Holmesa 
Nie mówił nic.

— Cóż to za żarty, panie Holmes? — prze 
rwał nareszcie milczenie.— Zdaje mi się, że ani 
chwila, ani sama kwestya nie usposabiają do żar­
tów.

— To nie żarty. Nigdy w życiu nie mówiłem 
bardziej seryo, jak teraz.

— Cóż pan zatem chce powiedzieć ?
— To, że zarobiłem, jak sądzę, na nagrodę. 

Wiem, "gdzie się znajduje młody książę i wiem, 
przynajmniej w części, kto go porwał i trzyma 
w ukryciu.

Książę pobladł teraz tak, że ruda jego broda 
wydawała się jeszcze czerwieńszą w zestawieniu 
z  trupią bladością twarzy.

— Gdzie on ?
— Przeszłej nocy był w szynku 4‘ Pod kogu-
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tem .” Zapewne jest tam  i teraz. O dwa kilome­
try  od bram parku Holdernesse Hall.

Książę wyprostował się na fotelu; potem po­
chylił się jeszcze niżej, jak  przedtem.

— A kogo pan oskarża ?
Odpowiedź Sherlocka Holmesa była wprost 

zdumiewającą. Powstał, poszedł do stofu i po­
łożył rękę na ramieniu księcia.

— Oskarżam księcia pana — rzekł spokojnie.
■— A teraz czy mogę poprosić o podpisanie cze­
ku ?

Nigdy nie zapomnę wyrazu, jaki przybrała 
twarz księcia w tej chwili. Zerwał się z fotelu, 
upadł nań znowu, znowu się zerwał i zaczął bić 
rękami w próżnię jak człowiek, który tonie. Po 
tem  opanowując się ostatnim  wysiłkiem, usiadł 
znów przy stole i ukrył twarz w dłoniach. Za­
panowało milczenie.

Po paru minutach zwrócił się do Holmesa.
— Czy wie pan Jwszystko ? — spytał, nie pod­

nosząc głowy.
— Widziałem ich razem ubiegłej nocy — od­

parł zagadkowo mój przyjaciel.
— Czy prócz D ra W atsona wie kto jeszcze 

o tej sprawde?
— Nie mówiłem z nikim więcej.
Książę drżącą ręką chwycił za książeczkę cze­

kową i przysunął sobie pióro.
— Dotrzymam słowa, panie Holmes i podpi­

szę zaraz przyrzeczony czek, chociaż dane; ze­
brane przez pana, są mi bardzo nie na rękę. Przy-



rzekając nagrodę, nie marzyłem nawet, iż rze­
czy  wezmą taki obrót! Ale pan i pański przyja­
ciel umiecie dochować tajemnicy, jak sądzę ?

Nie rozumiem księcia— odpowiedział chło­
dno Holmes.

—  W takim razie wyrażę się jaśniej. Skoro 
dwaj tylko panowie wiecie o całem zajściu, niema 
przyczyny, aby rozchodziło się dalej. Zdaje n, 
się, że jestem panu winien dwanaście tysięcy 
funtów ? Czy nie tak ?

Ale Holmes uśmiechnął się tylko i potrząsnął 
głową przecząco.

— Nie zdaje mi się, aby sprawa mogła być 
załatwioną w ten sposób i tak łatwo. Przecież 
mamy tu do czynienia jeszcze ze śmiercią nau­
czyciela.

— Ależ James nic o tem nie wiedział. To tam 
ten, szynkarz, do którego, nieszczęściem praw­
dziwie, zwrócił się o pomoc.

— Ja jednak muszę trzymać się stanowiska, 
że kto dopuszcza się jednej zbrodni, staje się mo­
ralnym uczestnikiem każdej innej zbrodni, 
która z niej wynika.

— Pod względem moralnym ma pan zupełną 
słuszność. Co do ustawy, to ta mówi inaczej 
Nikt nie może być skazany za morderstwo w któ- 
rem nie uczestniczył, o którem nie wiedział i któ­
re budzi w nim wstręt tak samo, jak we mnie. 
4ibo w panu. Zaledwie dowiedział się o wszyst- 
kiem, James wyspowiadał się przedemną jak 
najskrupulatniej, przejęty żalem i zgrozą. Na



tychm iast też zerwał z mordercą. Och, panie 
Holmes! Pan musisz go uratować! Proszę pana 
o to . błagam! Pan musisz go uratować!

Książę zaprzestał daremnych wysiłków, aby 
panować nad sobą. Ze wzburzeniem, widocznem 
w każdym ruchu, zaczął chodzić po pokoju szyb­
kim krokiem; od czasu do czasu chwytał się za 
głowę. Nareszcie zdołał się nieco uspokoić i usiadł 
znów przy stole.

— Przed przyjściem tu ta j, nie mówiłeś pan 
z nikim, panie Holmes — rzekł. — Uznaję to  
w zupełności i widzę, że mam do czynienia z dy­
skretnym  człowiekiem. Obecnie trzeba złożyć 
naradę i zmniejszyć, o ile się da, fatalny skan­
dal.

— Bardzo słusznie — odparł Holmes. — Są­
dzę, że zdołamy osiągnąć ten cel, tylko zachowu­
jąc się nawzajem z zupełną otwartością. Czy nie 
tak?

— Jestem zdecydowany pomagać księciu we 
wszystkiem, o ile sił. mi starczy. Ale, aby módz 
to uczynić, muszę wiedzieć do najdrobniejszych 
szczegółów, jak  rzecz się miała. Dotychcas 
mogę wnosić tylko tyle, że słowa księciao dnosiły 
się do Jam esa W ildera i że on jest mordercą.

— Nie jest. M orderca uszedł.
Holmes uśmiechnął się nieznacznie.
— Książę nie słyszał, być może, o niejakiem 

uznaniu, które mi oddają ludzie; w przeciwnym 
razie nie sądziłby, że tak  łatwo ujść przedem ną.... 
Reuben Hayes został wczoraj w nocy aresztowa-
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ny na moje zlecenie.... Tak jest. O jedenastej 
w nocy w Chesterfield. Dziś z rana doniósł mi 
o tem telegraficznie dyrektor policyi tam te j­
szej. Telegram otrzymałem z rana, nim wyszed­
łem od D ra Huxtable.

Książę upadł na fotel i z przerażeniem patrzył 
na Holmesa.

— Mogłoby się wydawać, że to, co pan czyni, 
przechodzi ludzkie siły. Więc pan schwytałeś 
H ayesa? Byłbym z tego bardzo rad, gdybym 
się nie obawiał, że to pogorszy położenie Jam esa

— Pańskiego sekretarza?
— Nie, panie Holmes, mojego syna.
Teraz przyszła kolej na Holmesa objawić na i- 

wyższe zdumienie.
— Muszę wyznać, że to dla mnie rzecz zupeł­

nie nowa. Czy mogę prosić o jakieś wyjaśnienie "
Książę przechylił się jeszcze bardziej w fotelu, 

spuścił oczy w ziemię, i powoli, przestając od 
czasu do czasu, zaczął:

— Nie mam zamiaru ukrywać nic przed pa­
nem. Zgadzam się w tem z panem zupełnie, że 
tylko zupełna otwartość jest najlepszą polityką 
w tym  wypadku. Zupełna i ścisła, choćby nawet 
miała być przykrą. Bo też i s\Ttuacya w jaką mnie 
wpędziła głupota i szaleństwo Jamesa, jest zu­
pełnie niezwykłą. Gdy jeszcze byłem bardzo mło­
dym  człowiekiem, panie Holmes, kochałem., 
kochałem tak , jak  tylko raz w życiu można ko­
chać. Ofiarowałem tej kobiecie swe nazwisko, 
lecz «odrzuciła je, odrzuciła z miłości dla mnie,
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obawiając się, że ten związek zniweczy moją 
karyerę. Próżne były błagania. To też, gdyby 
była została przy życiu, nigdybym nie poślubił 
innej, nigdy w życiu. Ale umarła i pozostawiła 
mi to jedyne dziecko, które kochałem i wychowa­
łem przez pamięć dla niej. Nie mogłem wyznać 
przed światem, że jestem jego ojcem, lecz wy­
chowałem je, jak  umiałem najstaranniej, a od­
kąd wyrosło, przyjąłem je do swego boku.....

James rychło odkrył moją tajemnicę i odtąd 
zaczęły się dla mnie dni wielkich przykrości. 
Jam es co chwila dawał do poznania, jakie ma 
prawa do udziału w mem stanowisku i czego żą­
da. Żądał wbelu rzeczy, nieraz pod groźbą, że 
sprowokuje straszny skandal. To byłoby dla 
mnie rzeczą straszną, więc godziłem się na wszy­
stko.

Zamieniliśmy z Holmesem znaczące spojrze­
nie, Holmes miał racyę, jak  się okazywało.

— Tego samego wieczora — ciągnął dalej 
książę James udał się do zakładu na rowerze 
(opowiadam panom tylko to i wszystko to, co 
mi wiadomo od niego samego) i powiedział Amtu- 
rowi, k órego zastał w lasku, że m atka chce się 
z nim zobaczyć i będzie go oczekiwała o północy 
na owej łące. Niech wyjdzie z zakładu, a w la* 
sku znajdzie człowieka na koniu, k tóry  go weźrnie 
na siodło i zawiezie do m atki. Biedny chłopak 
uwierzył, uczynił, jak  mu kazano, wsiadł na ko­
ma i ruszyli. Zdaje się, że ścigano ich (James do­
wiedział się c tem dopiero wczoraj) i że Hayes



uderzył ścigającego ich człowieka kijem w głowę. 
Człowiek ten, jak  panowie wiedzą, um arł z ran 
poniesionych w tern spotkaniu. Hayes zaniósł 
A rtu ra  do szynku pod kogutem ” i zamknął 
go tam  w jednem z pokoi na piętrze, pilnie go 
strzegąc. Zresztą opiekę nad nim objęła żona 
Hayesa, dobra kobieta, jak  się zdaje, lecz zawo­
jowana zupełnie przez męża i pilnowania przezeń 
na każdym kroku.

Opowiadanie księcia zbliżało się ku końcowi.
— Oto — rzekł — tak  się rzeczy miały w chwi­

li naszego pierwszego spotkania. Nie wiedziałem 
o niczem wówczas.

— Zapytacie teraz panowie — ciągnął dalej 
książę — co mogło popchnąć. Jam esa do tego 
czynu? Przypomnijcie sobie historyę biblijną 
o Ezawie i Jakóbie, Jam es czuł się pokrzywdzo­
nym , uroił sobie, że on to powinien być dziedzi­
cem  mych wszystkich posiadłości, wszelkimi spo­
sobami dążył do zdobycia tych praw, które mu 
nie przysługiwały. Gdy nie skutkowały słowa i 
namowy, chwycił się podstępu. Sądził, że przez 
porwanie syna wymusi na mnie wszelkie ustęp­
stw a i że w tedy uczynię zadość jego u roszcze­
niom. Wiedział dobrze, że nigdy nie zawezwę 
przeciw niemu interwencyi władz i policyi. Przy­
puszczam, że zamierzał po usunięcia lorda Salty- 
re grać w świecie jego rolę i nakłonić mnie do 
oddania mu m ajoratu. A rtur byłby się schował 
gdzieś za granicą pod obcem nazwiskiem. Praw­
da, że podobnej zamiany ról jeszcze mi nie za*



proponował, ale mam wszelkie dane, aby twier­
dzić to z caią pewnością, Lecz wypadki nastę­
powały po sobie dość szybko, tak, że nie rpiał 
czasu urzeczywistnić swy ch planów.

— Więc to moje przybycie przeszkodziło mu— 
spytał Holmes.

— Tak sądzę, przedewszystkiem odkrycie cia­
ła tego biednego profesora. Dowiedziawszy si<, 
że biedak został zabity, James struchlał. Było to 
wczoraj. Właśnie siedzieliśmy razem w tym po­
koju, gdy przyszła wiadomość. Telegram przy- 
r.łał dr. Huxtable. James był tak przygnębiony, 
że w jednej chwili skrystalizowało się we mnie 
podejrzenie, które do tej pory odzywało się tylko 
słabo. Nieraz myślałem sobie, że to on dopu­
ścił się zbrodni, lecz nie śmiałem tego wyznać 
sam przed sobą.

Dopiero gdy zobaczyłem, jak był zgnębiony, 
natarłem z miejsca i wymusiłem na nim zupełne 
przyznanie, złożone ze łzami skruchy. Prosił 
mnie na wszystko, abym trzy dni zachował mil­
czenie. Szło mu o uratowanie Hayesa. Dziwne 
miał względy dla tego łotra. Chciał mu uratować 
życie i dać pieniądze na wyjazd, a uczynił to 
wczoraj, bo zgodziłem się na jego prośbę. Czy­
niłem to zawsze, niestety, Ja sam nie mogfem 
iść zaraz za dnia do tego szynku, aby nie obu­
dzić podejrzeń, lecz uczyniłem to późnym wie­
czorem, aby uściskać syna, Znalazłem go w do­
brem zdrowiu, aczkolwiek straszna scena, jakiej 
by i świadkiem, wywarła na nim głębokie, przy-



gnębiające wrażenie. Związany przyrzeczeniem 
wobec Jam esa, musiałem się zgodzić na pozo­
stawienie syna jeszcze przez trzy dni pod opieką 
żony Hayesa, kobiety bardzo poczciwej i nie­
raz za tę  poczciwość katowanej przez tego łotra. 
Przytem ... nie można było zawiadomić policy i 
o wszystkiem, nie mówiąc jej zarazem, gdzie 
znajduje się morderca, a nie wiedziałem też, jak  
zakończyć sprawę tak , aby nie przyczyniła się 
do ruiny życiowej mego Jamesa. To mój syn, 
panowie, chciejcie o tern pam iętać...

Po krótkiem  milczeniu książę skończył temi 
słow y:

— Żądałeś pan, abym  był otw artym , panie 
Holmes. Jestem  nim. Opowiedziałem wszystko, 
nic nie skryjąc i nic nie upiększając. Niechże pan 
odpłaci mi teraz tą  samą monetą.

-— Nie zawaham się ani chwili — odparł 
Holmes — i nasamprzód czuję się w obowiązku 
wyjaśnić księciu, że wobec ustawy postawił się 
w bardzo fałszywem położeniu. Książę dopomógł 
do ucieczki zbrodniarza; nie mogą wątpić o tern, 
że pieniądze, jakie wręczył W ilder Hayesowi, 
pochodziły z kasy książęcej...

Książę skłonił głową na znak potwierdzenia.
— Zatem sprawa jest istotnie bardzo poważną. 

A jeszcze bardziej karygodne, mojem zdaniem, 
było postępowanie księcia w stosunku do młod­
szego syna. Zostawiać go jeszcze trzy  dni w tej 
jaskini zbójeckiej...

— Ależ przyrzekano mi solennie...



— Gzem* są przyrzeczenia dla ludzi tego ro­
dzaju. Książę nie ma teraz najmniejszej gwa- 
rancyi, czy syn jego nie zniknie raz jeszcze! Aby 
nie psuć honoru swemu starszemu synowi, czło­
wiekowi, który dopuścił się przestępstwa, w y­
stawia. książę młodszego na wielkie niebezpie­
czeństwo, w sposób zupełnie niepotrzebny i ka­
rygodny. Tego żadną m iarą nie da się usprawie­
dliwić!

Lord Holdernesse nie przywykł prawdopodo­
bnie do takiego traktow ania i to we ■własnym 
domu. Zaczerwienił się z gniewu, lecz milczał, 
powściągany głosem sumienia.

Holmes ciągnął dalej.
— Jestem  gotów dopomódz księciu, pod jed­

nym wszakże warunkiem.
— Jakim ?
— Pod tym , że książę zadzwoni na służącego 

i każe mu spełnić natychm iast wszystko, co ty l­
ko uznani za stosowne zarządzić.

Nie mówiąc ani słowa, książę pocisnął guzik 
elektrycznego dzwonka. Wszedł służący.

— ̂ Ucieszysz się zapewne, mój przyjacielu — 
zaczął Holmes — skoro się dowiesz, że panicz 
się znalazł; książę życzy sobie, aby natychm iast 
zaprzężono konie i posłano “ pod koguta,” aby 
przywieść lorda Saltyre do Holdernesse Hall.

— A teraz — ciągnął dalej po odejściu służą­
cego— możemy znów zająć się przyszłością,



skoro z teraźniejszością jużeśmy się załatwili. 
Nie jestem urzędnikiem i nie ma żadnego powo­
du, abym mówił wszystkim wszystko, co wiem, 
jeżeli tylko cel ostateczny i zasady sprawiedli­
wości tego nie wymagają. Co do Hayesa, to 
rzecz inna. Tego łotra czeka szubienica i gdybym 
wiedział, że jedno słowo moje go ocali, milczał­
bym bez wahania. Nie wiem, co myśli zeznawać, 
nie mam jednak wątpliwości, iż książę potrafi 
znaleść drogę do przedłożenia mu, iż milczenie 
jest tutaj w jego własnym interesie rzeczą nie­
zbędną. Policya będzie przypuszczała, że on to 
sam uprowadził dziecko, aby wymusić okup. 
Nie widzę też z mego stanowiska żadnej przyczy­
ny informować ją, że było inaczej, bo poco? 
Sprawy to nie zmieni. Niema też powodu, aby 
książę zajmował w tej sprawie inne stanowisko. 
Na jedno wszakże czuję się w obowiązku zwró­
cić uwagę księcia...

— A mianowicie ?
— Że obęcność Wildera w tym domu może po­

ciągnąć za sobą tylko fatalne skutki.
— Jestem tego samego zdania, panie Holmes 

i postanowiłem już, że James musi opuścić An­
glię i szukać szczęścia w Australia

•— W takim razie pozwoliłbym sobie jeszcze
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dodać, że skoro książę sam doszedi do przeko­
nania, iż obecność W iidera była przyczyną 
wszystkiego złego w małżeńskiem pożycia księ­
cia, w takim  razie należałoby. ...

Książę przerwał szybko...

— To już uregulowane. Dziś z rana odszedł 
list do księżnej.

Holmes powstał i ujął za kapelusz.

■— A więc pozwolę sobie powiedzieć, że ja i mój 
przyjaciel możemy sobie gratulować pod każ­
dym  względem owoców naszego badania. Nim 
jednak opuścimy Holdernesse Hall, prosiłbym, 
jeżeli można, o jedno małe wyjaśnienie. Ten 
ło tr Hayes podkuł swoje konie podkowami, na­
śladującemu racice krov/ie. Czy tego niezwykłe­
go podstępu nie zawdzięcza Wilderowi ?

N a twarzy księcia odbiło się wielkie zdziwie­
nie. S tał chwilę zamyślony, a potem zaprowadził 
nasdo  wielkiej sali muzeum zamkowego. Otwo­
rzył szafkę oszkloną i wskazał na napis umie­
szczony na niej. Napis ten brzmiał:

Podkowy znalezione w fosie zamku Hol­
dernesse Hall, przeznaczone do podkuwania 
koni. Pod spodem mają kształt racicy, aby 
zmylić ślad przed pogonią. Zachodzi przypu­
szczenie, że należały one do jednego z ryce-

bb



rzy-rabusiów, ongi posiadacza Holdernesse 
Hall w wiekach średnich.
Holmes otworzył szafkę i pudełko, w którem  

były schowane podkowy i pociągnął po nich 
zwilżonym palcem. N a skórze osadziła się zaraz 
warstewka świeżego błota.

— Dziękuję księciu — rzekł, zam ykając szka­
tułkę.

KONIEC.
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